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      DZIĘKUJĘ


      Przede wszystkim mojej córce,

      Adeli Fryczkowskiej oraz jej przyjaciółce,

      Neli Grynberg, zapomysł na „emerytki pierwsza klasa”.


      Marii Giełżyńskiej iTeresie Zuń zapodtrzymywanie na duchu itwórcze uwagi.

      Manuli Kalickiej iZbigniewowi Zawadzkiemu zAgencji Autorskiej Zetzet zapopędzanie, czuwanie izadawanie pytań.

      Ani Zgierun-Łacinie zawszystkie złośliwości oraz czuwanie nad ciągami przyczynowo-skutkowymi wtekście.

      Agacie Łomako zapomoc przy tym, co zawsze.


      ITapczemu – zawszystko.
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      Zkażdym kolejnym schodkiem coraz wolniej stawiał stopy, pewnie dlatego że coraz mniejszą miał ochotę na tę konfrontację. Dotarł jednak wreszcie na trzecie, gdzie stanął na przetartej sznurkowej wycieraczce przed mieszkaniem po lewej. Konfiguracja zadrapań iodprysków na przedwojennych drzwiach dawała niejakie pojęcie oupodobaniach kolorystycznych poprzednich lokatorów. Ostatni zmalujących wybrał brunatny brąz, ale było to dobrych kilkanaście lat temu.


      Nacisnął przycisk dzwonka. Rozległ się terkot, lecz nikt nie zareagował. Przyłożył ucho dodrzwi, ale nie usłyszał żadnego dźwięku. Dla porządku wyciągnął komórkę, wyszukał numer. Melodyjka odezwała się ześrodka mieszkania. Dziwne.


      Nagle wsąsiednich drzwiach szczęknął zamek. Jeszcze jeden. Inastępny. Zanim Jaro zobaczył kogoś na progu, już miał pewność kto tam mieszka. Starsze osoby, wmiarę jak zmniejsza się ich zaufanie doświata, mnożą wątpliwe bariery ochronne. Irzeczywiście: wuchylonych drzwiach pojawiła się siwa głowa.


      –Apan co się tak dobija?


      Nawszelki wypadek Jaro odrazu się uśmiechnął: to działa na kobiety wtym wieku.


      –Myślałem, że ktoś jest wdomu.


      –Umawiał się pan znim?


      –Tak.


      –Kiedy?


      –Trzy dni temu, na dzisiaj. Dlaczego pani pyta? – Ikolejny szczery uśmiech. Szczery, bo nie musiał udawać, lubił takie panie. Wszystkie. Poza jedną.


      Kobieta szerzej uchyliła drzwi izrobiła krok doprzodu. Była mikrej postury, ale spojrzenie szarych oczu miała bystre.


      –Nie widziałam go oddwóch dni.


      –Wyjechał?


      –Nie wiem. Zawsze, gdy wyjeżdżał, zostawiał mi klucze. Żebym karmiła jego szczura.


      –Szczura?


      –Dżeka. Ale tym razem nie zostawił kluczy. Gorzej, wcale nie widzę, żeby pan Tymoteusz tu wchodził albo stąd wychodził. Pan Tymoteusz kazał na siebie mówić po prostu Tymoteusz, ale nie przechodzi mi to przez usta, przecież sąsiad to sąsiad. Więc mówię pan Tymoteusz. Aon zwraca się domnie pani Joanno.


      Wyciągnęła rękę.


      –Joanna Wereda.


      Jarkowi chciało się śmiać. Wtym geście były iciekawość, istanowczość, ilekki wyrzut, że nie on przedstawił się pierwszy.


      –Jarosław Trzaskowski. – Uścisnął jej dłoń.


      –Pan dobrze zna pana Tymoteusza, panie Trzaskowski?


      –Wcale. Miałem się znim dopiero umówić na lekcje. – Jeszcze raz nacisnął dzwonek, apotem, dla porządku, klamkę.


      Izaraz pożałował, bo drzwi się nieoczekiwanie otworzyły. Jarka ogarnęły złe przeczucia. Postąpił krok wstronę schodów, ale zatrzymał go cichy głos Joanny Weredy:


      –Onie, drogi panie. Nie możemy tego tak zostawić. – Pociągnęła nosem. – Chyba dawno nikt Dżekowi nie sprzątał. – Podumała chwilę, przyjrzała mu się jeszcze uważniej.


      –Właściwie powinnam poprosić oto dozorcę, ale jemu źle zoczu patrzy. Kiedyś reperował mi kran, apotem nie mogłam się doliczyć dwóch łyżeczek. Platerowanych co prawda, ale wyglądały na srebrne. Więc nie chcę narażać sąsiada. Niech pan posłucha: ja wejdę domieszkania, muszę sprawdzić, co zeszczurem. Pan będzie świadkiem, że niczego nie wynoszę. Ale najpierw pana dowód, proszę. – Porównała jego twarz zezdjęciem, po czym wyciągnęła zkieszeni swetra ogryzek ołówka ikartkę, gdzie widniała chyba również lista zakupów, ispisała dokładnie wszystkie dane.


      –No dobrze. – Zamknęła na klucz swoje mieszkanie. – Niech pan tutaj poczeka. Nie mam pozwolenia na wpuszczanie nikogo obcego.


      Weszła powoli domieszkania Tymoteusza Maciejki iznienacka zamknęła zasobą drzwi na klucz.


      –Dżek, Dżek, nie szalej, już ci sypię, ty niecierpliwcu – dobiegł ześrodka jej głos. – Patrzcie go, jaki wygłodzony...


      Apotem dłuższa cisza ipotworny krzyk, który szybko ucichł.


      –Proszę otworzyć! – Joanna Wereda waliła wdrzwi. – Omatko jedyna, omatko! Ile tu krwi!


      Zanim uświadomiła sobie, że to ona musi przekręcić zamek, minęło trochę czasu, bo zapewne trzęsły jej się ręce. Kiedy wyszła, twarz miała tak samo szarą jak tęczówki.


      –Dzwoń, dziecko, na policję. – Westchnęła słabo ioparła się ościanę.
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      <1>


      Halina znowu śniła, że ma szesnaście lat. Zprzyjemnością patrzyła na swoje umięśnione uda, gładką skórę, cieniutkie, prawie niewidoczne włoski, brzeg szortów ipowoli napełniała ją wiara, że wszystko jest jeszcze możliwe. Wszystko? – zdziwiła się iwłaśnie wtedy wredny warkot budzika pozbawił ją złudzeń.


      Siadła na łóżku. Weśnie robiła rozgrzewkę przed treningiem, teraz musiała rozgrzać się przed życiem. No, doroboty, raz idwa, raz idwa. Krew powoli przypominała sobie, że ma krążyć. Raz idwa. Nogi początkowo oporne przestały pobolewać iposłusznie poniosły ją wydeptanym szlakiem dotoalety iumywalki.


      Wygodne spodnie, koszulka ipolar, potem kurtka na grzbiet, cóż ztego, że wrzesień, skoro osiódmej rano takie zimno, na termometrze pięć stopni. Jeszcze stopy wcisnąć wbuty, żadne pantofelki, porządne obuwie sportowe, lekka czapka. Zpokoju Jarcia dochodziło pochrapywanie. Słyszała je, co znaczyło, że jeszcze przez jakiś czas nie będzie musiała używać aparatu słuchowego. No iże wnuk dzisiaj również nie ma zamiaru zająć się poszukiwaniem pracy.


      Dzidka czekała na podwórku. Makijaż na jej pomarszczonej twarzy wyglądał dziwacznie otej porze dnia iwtych okolicznościach.


      –Koty będą wdzięczne, że się tak starałaś – odezwała się Halina.


      –Oco ci znowu chodzi? – Przyjaciółka się najeżyła.


      –Uważaj, wylewa się! – krzyknęła Halina ijednocześnie przytrzymały tackę zpojemniczkami pełnymi kociego żarcia.


      ZDzidką rozumiały się wpół słowa, mimo że dzieliło je wiele. Dzidka chadzała doteatrów ifilharmonii, Halina wolała kino iamerykańskie seriale. Dzidka ubierała się wjedwabie iwelury, Halina wbawełnę ipolar. Dzidka kochała buty na słupku ieleganckie kawiarnie, Halina preferowała wygodne półbuty oraz trasę sportową nad Wisłą. Dzidka kierowała się dziesięcioma przykazaniami, Halina wyłącznie własnym poczuciem przyzwoitości. Te różnice przez pół wieku znajomości wyostrzyły się, co jednak nie przeszkadzało kobietom nadal trzymać się razem. Przed laty połączyła je wspólna tajemnica, apotem ich związek scementowało pięćdziesiąt lat jej dochowywania itysiące spędzanych razem godzin, chociaż nigdy oniej nie rozmawiały.


      Życie zrobiło wiele, by je rozdzielić, lecz mimo wszystko trzymały się razem, zawsze, nie tylko idąc jak co rano wokolice śmietnika, gdzie już czekały wygłodniałe zwierzaki.


      –Ksiądz też się ucieszy, gdy cię zobaczy – odezwała się Halina, gdy zebrały puste pojemniczki spod pierwszego śmietnika iprzeszły pod kolejny.


      –Dowiem się wreszcie, zczego szydzisz? – Nakońcu zdania Dzidka ułożyła wargi welegancki, jej zdaniem, dzióbek. Ależ ona czasem jest śmieszna.


      –Sama mówiłaś, że pomarszczonych ust nie powinno się malować, bo szminka się zbiera wbruzdach – wytłumaczyła Halina.


      –Bo wtedy jeszcze nie miałam zmarszczek.


      –Miałaś. Masz odtrzydziestu lat.


      –Chyba żartujesz! Przed siedemdziesiątką moja buzia była gładka jak... Jak...


      –Tyłek jeża. To po co się malowałaś? Niby katoliczka, ajesteś kompletną relatywistką.


      –Przypominam, że Kościół nie wypowiada się na temat użycia szminki po siedemdziesiątce.


      –Tak? Aja myślałam, że ten twój Kościół wypowiada się na wszystkie tematy.


      –Nie mój, tylko powszechny. Zaczasów Jezusa nie było jeszcze szminek wużyciu.


      –Nie było też prezerwatyw, ana ten temat księża mają określone zdanie – zauważyła jadowicie Halina, ustawiając zestaw pełnych miseczek przy drugim śmietniku. Zebrała puste, wrzuciła je doplastikowej torebki. Ruszyły zpowrotem doswojej kamienicy, posapując gniewnie. Halina stawiała duże, sportowe kroki, Dzidka drobiła elegancko.


      –Przypominam, że dzisiaj gotujemy uciebie – odezwała się Halina, gdy znalazły się przy klatce schodowej Dzidki.


      –Tylko się znowu nie spóźnij – rzuciła przyjaciółka izniknęła wdrzwiach.


      Halina wiedziała, że Dzidka, włożywszy wrzosowy kapelusz idopasowane dofigury fioletowe krótkie paletko, zaparę minut dołączy doszeleszczącego strumienia kobiet wberetach, kapeluszach iburych praktycznych płaszczach, który sunął kużoliborskiemu kościołowi parafialnemu Świętego Stanisława Kostki. Co ztego, że dzisiaj wtorek, ona na poranną mszę chadzała prawie codziennie, niezależnie odpogody czy nastroju. Halina, natomiast, niezależnie odpogody czy nastroju, zabierała zmieszkania kijki iruszała wzdłuż ich kamienicy, potem wdół, przez plac Lelewela idalej, Bohomolca, by dotrzeć na trasę po Kępie Potockiej, gdzie co rano pokonywała szybkim marszem co najmniej trzy kilometry.


      Jarcio wciąż chrapał zaswoimi drzwiami. Zajmie się nim po powrocie zespaceru, jeśli wnuk znowu jej nie umknie. Ostatnimi dniami znikał gdzieś na całe godziny izpewnością nie prowadził wówczas rozmów związanych zpracą – jego marynarka wisiała wszafie nieużywana.


      Doktor Ilona Maciejko wpatrywała się wpowiększające lusterko, część stałego wyposażenia gabinetu. Wyszło nie najgorzej. Zastrzyki zkwasu hialuronowego zrobiły swoje: już nie opadają kąciki ust izniknęła dodająca wieku linia marionetki przy ustach, której tak naprawdę nie powinna jeszcze mieć wwieku lat trzydziestu ośmiu. Wampułce zostało trochę substancji, starczy akurat na wygładzenie policzków iwymodelowanie kości policzkowych. Tylko trzeba uważać, żeby nie wkłuć się wnaczynko krwionośne inie zrobić sobie siniaka, bo zamiast amantki będzie wyglądać na ofiarę przemocy domowej. Uff, udało się. Ślady po wkłuciach niedługo znikną, ana obrzmienie irumień pomoże chłodząco-kojąca maseczka zalg. Zagodzinę będzie mogła pokazać się światu młodsza odziesięć lat. No dobrze, osiedem. Dziesięć sobie ujmie, gdy zlikwiduje worki pod oczami, ale to nie dzisiaj, bo tam siniaki powstają wyjątkowo chętnie, lepiej nie ryzykować tuż przed randką.


      Jaką randką, spotkaniem rozpoznawczym, powtórzyła sobie. Raz lubdwa razy wmiesiącu umawiała się zkolejną osobą zinternetowego serwisu randkowego, żeby dać szansę losowi. Los jednak uparcie odwracał się doniej zadkiem. Nic to, będzie próbować, choćby po to, żeby całkiem nie zdziczeć. Uśmiechnęła się dolusterka. Cóż, lepiej niż przed zabiegiem, ale jednak siedem lat temu jej uśmiech wyglądał zupełnie inaczej. Nie było wnim tyle rozczarowania.


      Wkawiarni całe ściany zastawiono książkami. Po kątach siedziało mnóstwo samotnych ludzi iprzewracało strony, popijając herbatę. Jak knajpa może się ztego utrzymać? Każdy kupi herbatę, aksiążkę przeczyta na miejscu. Osiem złotych zarobku zastolik zajęty przez dwie godziny. Razy dwanaście stolików...


      Znajomy zInternetu już czekał, siorbiąc dyskretnie herbatę zcytryną. Pokaźny brzuszek, tonsura, pelikan pod szyją. Jego niekorzystna fotografia nic anic nie kłamała. Cóż, miało się wprawę winternetowych śledztwach iprzewidywaniach. Nauczona doświadczeniem przystojnych skreślała odrazu. Albo dawali stare zdjęcie, albo nie swoje, albo mieli po dwadzieścia lat iszukali kobiety, która chciałaby ich utrzymywać wzamian zadaninę zmłodego ciała. Facet wtym wieku nie miał prawa dobrze wyglądać, chyba że mieszkał wHollywood. Temu dała plus na wejście: był prawdomówny.


      Wpatrzył się wnią zmrużonymi oczami, przez chwilę studiował jej twarz, spojrzenie przesunęło się na sylwetkę, po czym umknęło gdzieś pod stół, skąd szybko zabrał teczkę ijuż wogóle na Ilonę nie patrząc, czmychnął zsali. Nastoliku jeszcze parowała jego herbata, bielały rozsypane kryształki cukru jak ogryzione kosteczki bardzo drobnego ptaszka.


      Oco może chodzić, przecież ona też przesłała mu uczciwe zdjęcie, więc czego się spodziewał? Angeliny Jolie? Poszła dotoalety, by sprawdzić, czy po zastrzykach nie pojawił się jakiś rumień czy siniak. Nic ztych rzeczy. Zbardzo bliska było widać kilka śladów wkłuć, ale wprzyćmionym świetle knajpki nikt nie mógł ich zauważyć.


      Wyszła ztoalety ipodeszła dolady. Niech przynajmniej coś ztego ma, przecież dzieci nie spodziewały jej się tak wcześnie.


      –Świeży ten sernik?


      Jadła ciasto, czytała kretyńską powiastkę omiłości, którą wypatrzyła na regale, izastanawiała się, czy ówczterdziestokilkuletni siorbiący grubasek naprawdę był jej potrzebny doszczęścia. Czy na tym wózku, który ciągnie samotnie, potrzebny jej jeszcze jakiś facet?


      Spodziewała się, że wuniwersyteckiej knajpie miejsca będą okupować sami studenci, ale siedziało ich tu tylko kilku, przeważali starsi klienci. Naprzykład tamten zwalisty misio, chyba już zapoważny na studenta, choć zezmarszczonym czołem, studiował jakąś książczynę, coś notował.


      Czas iść, postanowiła, kiedy nadziała na widelczyk ostatnią rodzynkę. Włożyła kurtkę, zarzuciła chustę iruszyła dodrzwi, lawirując między ciasno ustawionymi stolikami.


      –O, przepraszam. – Ciężka chusta przesunęła się po blacie obok zwalistego misia, na szczęście nie ruszyła filiżanki zherbatą, tylko zamknęła książkę, którą studiował. Rzuciła okiem na okładkę „Jak być prawdziwym twardzielem”. Parsknęła śmiechem. Spojrzał urażony. Światło lampy zalśniło na jego skórze. Coś ją zaniepokoiło.


      –Przepraszam. To znamię barwnikowe na pana czole. Był pan ztym ulekarza?


      –Ale oco chodzi?


      –Wygląda podejrzanie. Przepraszam. – Sięgnęła po portfel, wyjęła wizytówkę. – Jestem lekarką, dermatologiem. Uważam, że powinien pan się zgłosić ztym doprzychodni dermatologicznej.


      –Nie dopani?


      –Przyjmuję prywatnie.


      –Myśli pani, że mnie nie stać?


      –Nic nie myślę. Informuję. Nie zaczepiłam pana dlatego, że mam zamało pacjentów, tylko dlatego że chcę panu pomóc, okej?


      –Przepraszam.


      –Badania można zrobić ina NFZ, iprywatnie. Ale niech pan nie zwleka.


      –To rak?


      –Zmiana, która może zezłośliwić, oile dobrze widzę wtym świetle.


      Wziął doręki lampkę zczerwonym frędzlastym abażurem, która stała na stoliku, izbliżył doczoła.


      –Dermatolodzy mają lepsze lampy.


      Już następnego dnia stał przed nią wsamych slipach zawstydzony, że się musiał rozebrać. Osłaniał brzuch rękami. Choć młody, dorobił się już oponki, ale nie raziło to przy jego zwalistym, dużym ciele. Nabladej skórze miał dużo znamion, na szczęście żadne, poza tym na czole, nie wyglądało niepokojąco, nawet przez dermoskop.


      –Może pan już się ubrać – powiedziała, co przyjął zwidoczną ulgą.


      Wubraniu odzyskał nieco animuszu. Stanął zajej plecami ispojrzał na monitor.


      –Robiła mi pani zdjęcia?


      –Mam tu fotografie wszystkich pana znamion. Przegram na płytkę, dostanie ją pan. Jeżeli pan przyjdzie domnie zarok, porównamy, czy żadne nie urosło.


      –Mam przyjść zarok?


      –Zobaczymy się chyba wcześniej. Jest dużo znamion, powinien pokazywać się pan udermatologa lubonkologa raz wroku. Natomiast zmianę na czole bym dla pewności odrazu wycięła isprawdziła, co to zadiabeł.


      –Teraz? – Zadrżał.


      –Aczemu nie?


      –Ale... Ja się muszę przygotować.


      –Potrwa to ledwie parę minut. Izrobię panu zabieg wcenie wizyty – namawiała, bo znała ten typ: jeśli się raz przestraszy, to nigdy nie wróci. Aztakich strachów wzięła się niejedna tragedia. – Tylko badanie histopatologiczne będzie dodatkowo kosztować. Wlaboratorium sprawdzą pod mikroskopem, czy komórki nie są złośliwe.


      Lekko pchnęła go na fotel. Jęknął przy zastrzyku znieczulającym, rozluźnił się odrobinę, gdy rozmasowywała skórę, żeby znieczulenie szybciej zadziałało, po czym zamknął oczy, gdy wzięła doręki skalpel. Zacisnął usta iczekał na najgorsze.


      –Kiedy pani zacznie? – spytał po dłuższej chwili.


      –Już skończyłam.


      –Naprawdę? – Dotknął zniedowierzaniem czoła.


      –Ostrożnie!


      Cofnął rękę. Zdezynfekowała rankę izakleiła plastrem.


      –Narazie zostawiłabym to miejsce wspokoju.


      –Dużo mi pani wycięła?


      –Samą zmianę. Zniewielkim marginesem.


      –To to? – Wskazał na pojemniczek, wktórym pływał krwawy strzępek. Zbladł.


      –Tylko niech mi pan nie mdleje. Proszę siąść na fotelu, ja go zaraz opuszczę, nogi wyżej...


      –Nie mam zamiaru mdleć – obruszył się.


      –To nic wstydliwego, naprawdę. Chcę pana zobaczyć zapięć dni. Obejrzę, zdejmę szwy, popatrzymy na wynik badania. Następna wizyta wcenie zabiegu.


      –Znaczy jesteśmy umówieni? – Spojrzał na nią zwahaniem.


      Przyszedł po pięciu dniach jako pierwszy pacjent. Wypachniony, wmiarę elegancki, ale zwypchaną reklamówką. Dopiero, gdy znaleźli się wgabinecie, wyciągnął zniej bukiet.


      –Zpodziękowaniem – wymamrotał zza kwiatów.


      –Panie Jarosławie, mnie tu płacą. Ito wcale nie najgorzej.


      –Wiem. Ale gdyby mnie pani nie wypatrzyła wkawiarni...


      Przyjęła kwiaty.


      –Nie spyta pan nawet owynik badania? Prawidłowy. Zmiana nie była złośliwa.


      Patrzył na nią oszołomiony.


      –Zapraszam zarok. Chyba że któreś znamię zacznie swędzieć, łuszczyć się, krwawić albo coś się zniego będzie sączyć, wtedy odrazu. No inie powinien się pan opalać. Awiosną, latem ijesienią smarować się dobrymi kremami zfiltrem, najlepiej pięćdziesiątką.


      Uścisnął jej rękę.


      –Dziękuję. Naprawdę bardzo pani dziękuję.


      Uśmiechnął się. Miał nieoczekiwanie piękne zęby wtej misiowatej twarzy.


      Kiedy Ilona wychodziła zpracy, zobaczyła go pod przychodnią.


      –Tak sobie pomyślałem... – wymamrotał, gapiąc się wziemię. – Bo pani lubi tę kawiarnię, Tarabuk... ija też... – Przełknął ślinę iwyrzucił zsiebie cicho: – Może byśmy razem się tam wybrali?


      Spojrzała na niego zuśmiechem.


      –Doceniam to jako próbę komplementu. Ale po pierwsze, zzasady nie umawiam się zpacjentami. Po drugie, jest pan młodszy ode mnie ocałe dziewięć lat. Po trzecie, Tarabuk źle mi się kojarzy.


      Mina mu zrzedła, ale starał się trzymać.


      –Nie musimy iść akurat doTarabuka.


      –Dzięki, jest pan bardzo miły. Ale spieszę się dodomu.


      Pozwoliła mu przejść zsobą jeden przystanek.


      –Czym się pan właściwie zajmuje?


      Nastroszył się, przez co wyglądał już zupełnie jak niedźwiedź na Krupówkach.


      –Jestem... Tak naprawdę... Może dam wizytówkę. Będzie prościej.


      Nosił je wstosiku spiętym gumką, ledwie się mieściły wkieszeni. Przeczytała, co tam kazał wypisać, siłą się powstrzymała, by nie parsknąć śmiechem. Zauważył inajwyraźniej zrobiło mu się przykro. Żeby poczuł się lepiej, zleciła mu sprawę.


      Apotem zulgą ruszyła dodomu.


      Jaro Trzaskowski cieszył się, że zdążył zodbiorem wizytówek przed badaniem lekarskim. Przynajmniej miał się czym pochwalić. Kosztowały grosze, więc kiedy wreszcie wpadł na pomysł, czym chciałby się zajmować, odrazu zamówił sto sztuk.


      Były zresztą jedyną rzeczą, którą mógł się pochwalić, bo przecież nie miał jeszcze żadnej agencji detektywistycznej. Agencja detektywistyczna! Ten pomysł wydał mu się idiotyczny już wmomencie odbierania cholernych kartoników, aco dopiero, gdy lekarka spojrzała na niego zkpiną wciemnych oczach. Były nauczyciel wuefu, gruby iuzależniony ekonomicznie odbabci, bez stosunków, biura isiły przebicia, ma prowadzić jakieś śledztwa ijeszcze na tym zarabiać? Awydawało się, że pójdzie łatwo, tak myślał po artykule, który czytał parę dni temu w„Polityce”.


      Doktor Ilona Maciejko onieśmielała go, była starsza odniego odziewięć lat – zamało, by umiał znią swobodnie rozmawiać. Czuł się bezpiecznie dopiero przy różnicy wieku przekraczającej lat trzydzieści – panie po sześćdziesiątce umiał sobie owijać wokół palca, bez trudu, anawet zrodzajem przyjemności, którą czują wirtuozi. Wiedział, co budzi ich zaufanie, szybko zgadywał, co lubią, wyczuwał najlżejsze drgnienie opadającej powieki izaciśnięcie zwiędłych ust. Wtedy wiedział, że panuje nad sytuacją. Wszystko wymykało mu się zrąk tylko wtowarzystwie dwóch wyjątków odreguły: przy babci ijej przyjaciółce Dzidce. Przy nich nie panował nad niczym, nawet nad własnym życiem, nawet nad własnym ciałem. Niechcący wywracał krzesła, tłukł wazoniki, zawadzał łokciem oksiążki, coś bąkał bez sensu. Dzidka już nawet nie komentowała, tylko wzdychała, wznosiła oczy dosufitu, natomiast babcia wygłaszała fałszywie uspokajające zdania. Jaro nie był pewien, co go bardziej drażni. Tak samo fałszywie babcia pocieszała go, gdy popadał wchandrę po kolejnych życiowych klęskach. Powtarzała: „życie przed tobą, następnym razem się uda” i„ależ oczywiście, że dasz radę!”. Jej pełne troski spojrzenie jednak nie kłamało – wcale wto nie wierzyła.


      On też nie wierzył. Wpołowie każdego działania zatrzymywały go wątpliwości: czy podołam? Ponieważ odpowiedź na ogół brzmiała: „nie”, zostawiał wyzwania innym iwracał przed swój bezpieczny komputer, gdzie najbardziej lubił się wdawać wdyskusje na forach internetowych. Tam mógł tłumaczyć innym: masz zamało wiary wsiebie. Zapomnij owątpliwościach, działaj. Sobie już nie musiał tego powtarzać. Wiedział.


      Amoże nie powinien odrazu rezygnować? Przecież ta kobieta, lekarka oczujnych oczach, zaufała mu, zleciła osobistą iważną dla niej sprawę. Izaledwie wparę godzin odmomentu, gdy zdecydował, że chce być detektywem. Może to jakiś znak? Adrugi znak: zadanie wcale nie jest trudne. Nie będzie nawet musiał nigdzie chodzić ani znikim rozmawiać, żeby odnaleźć mężczyznę onazwisku Tymoteusz Maciejko, który uczy angielskiego wprywatnej szkole idwa lata temu rozstał się zżoną, doktor Iloną Maciejko. Prosta sprawa. Wyprostował się iruszył doautobusu. Wświecie zInternetem ludzie nie giną. Da radę. Zrobi to jeszcze dzisiaj wieczorem. Założy folder, zatytułuje go MOJE ŚLEDZTWA albo coś wtym guście, wpisze wszystko, co wie osprawie, apotem znajdzie faceta. Porządek musi być.


      Ajutro, zrana, pójdzie domarnotrawnego męża itam się dowie, co, docholery, facet zrobił zobrazem Malczewskiego, który pani doktor odziedziczyła po rodzicach, abyły mąż wyniósł zdomu bez jej wiedzy.


      Namyśl okonfrontacji Jarka aż ścisnęło wbrzuchu. Zwolnił kroku iskulił się jak wtedy, gdy musiał prowadzić zajęcia wsali gimnastycznej zponad dwudziestką ziejących agresją podrostków. Przecież nie wydobędzie odobcego faceta ani informacji, ani tym bardziej obrazu. No bo jak? Nigdy wżyciu nie użył siły, co inni błyskawicznie wyczuwali, na przykład, jego uczniowie zgimnazjum.


      Już nigdy nie zobaczy tej lekarki. Trudno. Nie był aż tak żałosny, żeby się napraszać ozainteresowanie. Zresztą taka kobieta na pewno kogoś ma. Założyłby się, że wielu podoba się jej zaangażowanie wpracę, głos ipewność siebie, celowe ruchy rąk, ciepło palców. Kiedy stał wslipkach, na środku gabinetu lekarskiego, starał się myśleć intensywnie osurowym mięsie, oprzejechanych kotach, ośmierci dziadka, byle tylko nie poddać się nastrojowi chwili oraz przyjemności, która mimo strachu przed rakiem pojawiała się, gdy jej gładkie dłonie dotykały pieprzyków.


      Miał już zetrzy mokre sny zdoktor Maciejko wroli głównej, więc rano szybko musiał namaczać piżamę, żeby babcia nie zauważyła; jednak spojrzenie, którym obrzucała jego namoczone wmisce spodnie, świadczyło, że starsza pani, jak zwykle wie wszystko.


      Halina lubiła komputer wnuka, bo pasjans na nim lepszy – nie można było oszukiwać – odukładanego prawdziwymi kartami. Iotyle samo gorszy. Stawiała pasjansa na to, czy Jarcio wreszcie się usamodzielni. Karty nie chciały się ułożyć już odparu tygodni, ale nie dawała zawygraną. Musi próbować. Zresztą jednocześnie uczy się posługiwać myszką, tłumaczyła sobie.


      Zauważyła, że na pulpicie pojawił się nowy folder: MOJE ŚLEDZTWA. Coś takiego! Kliknęła dwa razy, tak jak się uczyła na kursie, po czym wczytała się wto, co Jarcio tam nawypisywał. Sprawa Ilony Maciejko, która poszukiwała męża, atak naprawdę obrazu Malczewskiego, poruszyła ją dogłębi. Raz, że faceci to jednak są dranie, dwa – że przecież chłopak nie da sobie rady zżadnym śledztwem. On iagencja detektywistyczna? Bzdura. On, ztą swoją szczerą twarzą, ma udawać jakiegoś Marlowe’azdobywającego informacje siłą lubpodstępem? On, jej poczciwy iprostoduszny (tak go wychowywała) Jarcio?


      Przepisała kilka informacji zmonitora iwyłączyła maszynę. Dość pasjansa, nadszedł czas na działanie.


      –Agencja detektywistyczna? Zwariował? Nie da sobie rady. Przecież on jest zupełnie niesamodzielny. – Dzidka znowu zaczęła swoje.


      –Przesadzasz. Odlat sam sobie radzi.


      –Tyle że nie zarabia.


      –Rozstał się zpracą ledwie dwa miesiące temu.


      –Prawie trzy. Iprzez prawie trzy miesiące emerytka utrzymuje starego konia – skontrowała zsatysfakcją Dzidka.


      –Raz on mnie, raz ja jego. Tak to jest zdziećmi. Ale co ty możesz otym wiedzieć...


      Halina jeszcze nie skończyła tego zdania, gdy zreflektowała się – przesadziła. Bezdzietność Dzidki była stanem nieodwracalnym, bo wtym wieku nie dało się odwrócić wielu rzeczy. Dzidka jednak, na szczęście, nie wyglądała na zranioną. Właśnie otwierała starannie wymalowane usta, żeby wypuścić kolejną jadowitą strzałę.


      –Zjakimi dziećmi? Chłop ma dwadzieścia dziewięć lat. Halina, nie widzisz, że go krzywdzisz? Jemu zupełnie brak pewności siebie.


      –Amnie się wydaje, że akurat otym nic nie możesz wiedzieć.


      –Chcę tylko powiedzieć, że jeśli będziesz wymagać opieki, on się tobą nie zajmie. On nawet sobą nie umie się zająć.


      –Tobą też nikt się nie zajmie. Bo nikogo nie masz.


      –Ale ja przynajmniej nie utrzymuję złudzeń zapołowę emerytury.


      Dzidka umilkła. Zamieszała kawę wfiliżance tak, by łyżeczka nie zadzwoniła ościanki. Wypiła łyczek, ściągnęła wargi wdzióbek. Wytarła dyskretnie palcem wskazującym ślad szminki zbrzegu filiżanki. Spojrzała poważnie na Halinę.


      –Właściwie dlaczego on zrezygnował zpracy wszkole? – spytała.


      –Bo dzieciaki były tam strasznie rozbrykane.


      –Jako nauczyciel wuefu miał chyba możliwość skierowania ich energii wewłaściwą stronę?


      Niby miał, pomyślała Halina. Miałby, gdyby to były zwykłe nastolatki, jakich każdy by się spodziewał wgimnazjum rejonowym, anie młodociani przestępcy, którzy napisali mu na plecach dresu WIELKI MASTURBATOR, zktórym to napisem nieświadomy Jarcio chodził po szkole przez dobrych kilka godzin.


      –Zresztą pensję miał marną.


      –Ateraz nie ma żadnej – przygwoździła ją Dzidka. – Co on zapracę może znaleźć po tym AWF-ie?


      –Może robić cokolwiek. Tak jak ja. Przypominam, że też jestem po AWF-ie. Przestań już.


      –Co mam przestać?


      –Mówić, że go źle wychowuję. Nie masz pojęcia owychowaniu.


      –Mam prawo mówić różne rzeczy, bo łamie mnie wkościach.


      Dzidka zaczęła bębnić wypielęgnowanymi paznokciami wbok filiżanki.


      –Jeśli stłuczesz filiżankę, będziesz ją odkupywać. – Nic nie irytowało Haliny bardziej niż takie bębnienie.


      –Jesteś ślepa, ot co – stwierdziła Dzidka.


      –Skończmy już ten temat, proszę.


      –Znowu tabu? Przyjaźń jest niemożliwa, gdy jest tyle tematów tabu. – Dzidka wsadziła ostatni sztych iznowu zabębniła.


      Halina powstrzymała się odriposty, wpadła bowiem na nowy pomysł. Już jej głowa wtym, żeby wnukowi wreszcie coś się udało.


      Nadrobną starszą panią stojącą pod ścianą nikt nie zwracał uwagi. Kobieta wpewnym wieku robi się dla większości populacji niewidzialna, po czym wślad zatym zaczyna zajmować coraz mniej przestrzeni – garbi się, przygina doziemi, nawet jej oczy omiatają tylko skrawek podłogi przy stopach. Gdyby recepcjonistka nie potknęła się onią, idąc dotoalety, Halina mogłaby wszkole językowej Josephus spędzić niezauważona cały dzień.


      –Pracuje upaństwa taki nauczyciel… – zaczęła.


      –Chwileczkę. – Dziewczyna nawet się nie zatrzymała. Kiedy wróciła, miała przypudrowany nos iusta pomalowane błyszczykiem.


      –To oco chodzi? – przypomniała sobie.


      –Otóż, proszę pani – Halina odezwała się słabym głosem – ten pan udzielił mi pomocy ichciałam mu podziękować.


      –Pan? Jaki pan? – spytała nieuważnie recepcjonistka.


      Halina wyjęła ztorebki karteczkę iprzesylabizowała niezgrabnie: Tymoteusz Maciejko.


      –Niech pani pokaże. – Recepcjonistce błysnęły oczy. – A, Tymoteusz. Co pani mówiła?


      –Że ten pan udzielił mi pomocy parę dni temu iże chciałabym podziękować – powtórzyła cierpliwie.


      –Tymoteusz? Pomocy? Aniby jak?


      Halina nie znosiła, kiedy ktoś mówił „niby jak”.


      –Poratował mnie paroma groszami, gdy mi zabrakło pieniędzy wsklepie.


      –Tymoteusz? Dał pani pieniądze?


      Halina zaczynała rozumieć, że Tymoteusz nie był typem mężczyzny, który by poratował emerytkę wspożywczym.


      –Tę panią, która znim była, też to zachwyciło – wybrnęła szybko.


      –A, wtowarzystwie kobiety. – Recepcjonistka jakby się uspokoiła. – Jak wyglądała?


      –Wie pani, mam krótki wzrok. – Czasem dobrze być starą, bo ma się mnóstwo usprawiedliwień. – No iczułam się zażenowana, że mi nie starcza na zakupy. Więc nie zwróciłam uwagi. To co? Októrej pan Tymoteusz kończy pracę? Zwrócę mu pieniądze ipodziękuję...


      –Problem jest taki, że on już tutaj nie pracuje.


      –Pan Tymoteusz? Nie pracuje?


      Sekretarka nieoczekiwanie położyła palec na ustach ispojrzała wgłąb korytarza. Zbliżała się tamtędy kobieta wciąży, podkreślonej jeszcze bluzką tak obcisłą, że wyraźnie uwydatniał się guziczek pępka. Cóż, kiedy Halina nosiła dziecko, ciążę się raczej ukrywało, niż podkreślało. Choć oczywiście odpewnego momentu tak całkiem się tego ukryć nie da.


      –Przepraszam, czy ja dobrze słyszę? Mowa oTymoteuszu? – odezwała się ciężarna.


      –No imasz, jaka czujna – mruknęła sekretarka.


      –Pani jest jego krewną? Znajomą? – Ciężarna przejechała spojrzeniem po Halinie, jakby szukała ukrytej broni.


      –Dłużniczką – wyjaśniła Halina. Miała jak najgorsze przeczucia co docharakteru związku łączącego ciężarną zniewidzialnym anglistą.


      –Znaczy że Tymoteusz komuś coś pożyczył? – Dziewczyna zdziwiła się, jak przedtem recepcjonistka.


      Halina czuła, że coraz bardziej nie lubi Tymoteusza Maciejki.


      –Był wtowarzystwie. – Recepcjonistka uniosła oczy kuniebu.


      –Agdzie go pani widziała? – drążyła ciężarna.


      –Wsklepie Carrefour – wyjaśniła Halina. – Wdomu handlowym Arkadia.


      –Dawno?


      –Kurde mania, przestań, bo zachowujesz się jak jakiś pieprzony żałosny detektyw – skomentowała recepcjonistka. Ciężarna nawet na nią nie spojrzała.


      –Wzeszły piątek. – Halina gorączkowo kalkulowała, czy nie popełnia właśnie błędu, bo zachwilę okaże się, że właśnie wtedy Tymoteusz był wdelegacji. – Chyba wzeszły piątek. Wkażdym razie zanim otrzymałam emeryturę zawrzesień.


      –Októrej?


      –Jakoś zrana – odpowiedziała po chwili namysłu. Większość lekcji angielskiego odbywała się tutaj wieczorami, co stwierdziła, badając wcześniej plan zajęć.


      –Iodrana chodził zkobietą po sklepach? Kolacja ześniadaniem, niech go cholera weźmie. Ciekawe, kto płacił zazakupy...


      –Skoro ten pan już nie pracuje, może znają panie jego obecne miejsce pracy? Telefon? Adres? Cokolwiek? Panie rozumieją, dług wypada spłacić.


      –Gdybym znała jego adres, to już bym siedziała wwięzieniu – rzuciła ponuro ciężarna. – Zazabójstwo. Idę, bo nie powinnam się denerwować. Aty masz nie mówić, że jestem żałosna – warknęła dorecepcjonistki.


      –Żałosna – stwierdziła recepcjonistka, gdy ciężarna oddaliła się oparę metrów. – Nie wiem, na co ona liczyła. Tymoteusz nie jest facetem, który by chciał mieć dzieci. Jak człowiek wie, że jemu chodzi tylko ozabawę, to wszystko jest okej. – Nagle posmutniała.


      –Skoro pani nie ma doniego kontaktu, zostawię numer domnie, na wypadek gdyby pan Maciejko jednak się pojawił.


      –Chwileczkę. – Recepcjonistka rozejrzała się po korytarzu. – Mam jego numer telefonu. Ale top secret, bo tylko mnie go podał, więc jeśli pani komuś wygada, będzie wiedział, że wyszło ode mnie. Ale jemu niech pani powie, że to ode mnie, okej?


      Halina przepisała numer donotesu, włożyła beret, element charakteryzacji na mocno starszą panią, iskierowała się wstronę drzwi wyjściowych.


      Wgłębi korytarza oparta ościanę stała ciężarna. Wyglądała na bardzo smutną. Halina jednak wiedziała, co ją może ucieszyć.


      –Przepraszam, pokazałaby mi pani drogę dowyjścia? – poprosiła.


      Ciężarna oderwała się odściany, aHalina wzięła ją pod rękę. Gdy tylko znikną zzasięgu wzroku recepcjonistki, da dziewczynie telefon dotego drania.
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